
CZY TO DZIEJE SIĘ NAPRAWDĘ? 

Dzieje Apostolskie 12:6-19 



Herod aresztował Piotra. W noc przed planowanym procesem, Piotr skuty 

łańcuchami, spał twardo, między dwoma żołnierzami. Bramy pilnowali strażnicy. 

Nagle pojawił się anioł Pana i w celi zrobiło się jasno. Trącił on Piotra w bok, 

obudził go i rozkazał: „Wstawaj szybko!”. W tym momencie z rąk Piotra opadły 

łańcuchy.  



Anioł powiedział: „Ubierz się i załóż sandały!”.  

Kiedy Piotr to zrobił, usłyszał: „A teraz załóż płaszcz i chodź za mną!”. 



Piotr ruszył za aniołem, myślał jednak, że ma jakieś widzenie. Minęli pierwszą  

i drugą straż, i doszli do żelaznej bramy, która sama się  przed nimi otworzyła. 

Znaleźli się na ulicy. 



Kiedy przeszli kawałek, anioł opuścił Piotra. Wtedy apostoł uświadomił sobie 

nagle, że został wyrwany z rąk Heroda. Poszedł do domu Marii, matki Jana 

Marka, w którym wielu wierzących zebrało się na modlitwę. 



Gdy Piotr zastukał do drzwi wejściowych, podeszła do nich służąca Rode, aby 

sprawdzić, kto to. Po głosie rozpoznała Piotra, z radości jednak nie otworzyła 

drzwi, ale pobiegła do domu i oznajmiła: „Za drzwiami stoi Piotr!”. 



Zebrani ludzie powiedzieli jej: „Oszalałaś!?”.  

Ona jednak upierała się, że słyszała głos Piotra. Apostoł nadal pukał do drzwi.  



Gdy w końcu otworzyli drzwi, doznali szoku. Piotr dał im znak ręką, by zamilkli  

i opowiedział, jak anioł wyprowadził go z więzienia.  

„Przekażcie to Jakubowi i innym wierzącym” – powiedział, a potem poszedł 

znaleźć sobie bezpieczną kryjówkę.  



Rano w więzieniu powstało wielkie zamieszanie, kiedy żołnierze odkryli 

nieobecność Piotra. Herod przesłuchał strażników i rozkazał ich zabić.  


